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D Z I E N N I K  IJ O J IO ir r ,  poświęcony życiu d o m o w e m u ,  fam ilijnem u i  tow arzyskiem u, w ychodzi eo d rug i tydzień, 
w objętości Jednego arkusza , do którego przydaną  j e s t  rycina mód p a ry zk ic /t,  wraz z  opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó l roku talarów * t, i  przy jm uje  się p o  w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych , tudziez księgarniach kra jo- 
irych i zagranicznych.

P a n  W o ł o d k o w i c z .
Z  pam iątek J  P . Seweryna Soplicy, cześnika parnaicskiego.

“W ielkie dla nas z łe , źe zagraniczni ludzie chcą 
nas uczyć te g o , co sie u nas d z ia ło ; a co gorsza, 
to, źe młodzież nasza chętniej im w ierzy, niżeli nam, 
cośmy na to patrzali Długi czas m arkotno mi b y 
ło, źe nie umiem po francuzku, bo  człowiek w  książ
kach francuzkich znalazłby jakąś rozryw kę; ale ob
cując z ludźmi uczonym i, podow iadyw ałem  się od 
nich, źe Francuzi o nas takie dziwolągi piszą, iż się 
cieszę teraz, źe ich książek rozumieć nie mogę: bo 
niczegobym się nie nauczył, a cobym się nagniewał, 
to  by łoby  w  zysku. M ówiono mi o opisie konfe- 
deracyi Barskiej przez Dem uliera, którego znałem 
osobiście, bo służyłem pod nim, i długo. B yłto do
b ry  żołnierz, rozumiał gdzie postawić arm aty, jak 
w ytykać o b o z y , i jak jazdą uderzyć na nieprzyja
ciela, w czem też w szyscy sprawiedliwości nie ubli
żamy ani jem u, ani innym Francuzom , co nam po
magali. B ył tam bowiem i Sochazy * ) rów ny mu 
w biegłości, i Gawar zawołany inżynier, który oże
niwszy się z Polką, został naszym ziomkiem, i Kel- 
lerman całą gębą kawalerzysta, i wielu innych, k tó
rych  nazwiska już pozapominałem. K ażdy z nich 
celował w swojern rzemiośle; ale chwała Bogu ich 
mądrość nie b y ła  nad nasze mózgownice. Nasi im 
nie ustępowali: pewnie ani pan Puław ski, ani pan 
Zaręba, ani pan W alew sk i, co polem został w oje
wodą sieradzkim, ani Saw a marszałek zakroczymski, 
od nich rozum u pożyczać nie potrzebowali, i jeszcze

*) Zapewne Clioisi.

I lo k  drugi.

ich samych mogliby czegoś nauczyć. O toź ten je
nerał D em ulier, wszystkiemu u  nas przyganiając, 
a tv lko  siebie chwaląc, robi Karóla Radziwiłła głup
cem. Inny znow u Francuz, którego nazwiska nie 
umiem wymówić, ani wypisać, w ydał dzieło »o n ie 
r z ą d z i e  p o l s k i i n , «  w którem  lubo naszym wię
cej sprawiedliwości oddaje, i księcia K aróla w ytrw a
łość i męztwo chwali, przez piąte dziesiąte coś za
chw yciw szy, prawi przy tein , jakoby on na czele 
m łodzieży rozbojem  się baw ił, i okrucieństwa na 
Litwie popełniał, a godząc się tu  z Demuliercm, 
w ystawia go za człowieka bez rozum u i barba
rzyńca.

Ze książę nie b y ł po zagranicznemu oświecony, 
to  pew na; ale źe miał polski rozum, i wielki, to  je
szcze pewniejsza. Miał on to światło przyrodzone, 
k tóre u  nas zawsze w  kąt zapiera światło nabyte: 
bo  lepszy rozum  z głowy niż z książek, i większa 
zaleta wielkie rzeczy umieć rob ić , niżeli umieć do
brze je  opisać. Księżna hetmanowa wielk. lit., osta
tnia z dom u książąt W iśuiowieckich, by ła  pani w y
sokiego św iatła , i książki naw et pisała; ale mając 
jednego jednym syna, pieściła go do zbytku, tak iż 
książę K aról miał już rok  piętnasty, a czytać nawet 
nie umiał. Każdy nauczyciel, co go naglił do pracy, 
za jego oskarżeniem by ł natychmiast od dw oru przez 
księżnę matkę oddalany; a książątko tylko umiało 
w  palcaty tłuc się z paziam i, konia oklep dosiady- 
wać, i z fuzyjki jajka na pow ietrzu rozbijać. Ksią
żę hetman pom iarkował nakoniec, źe synowi prze
cież czegoś więcej trzeba , aby mógł kiedyś piasto
w ać dostojeństw a przodków , i o tem księżnę prze
konał. W ię c  ta  oświadczyła, źe dwoma folwarkami 
dziedzicznie obdarzy tego, co go w yuczy czytać i
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pisać bez  żadnego p rzym usu . Znalazł się na  fo świa
t ły  szlachcic, pan Piszczało; a to  go w ynios ło  na 
m ajętnego o b yw ate la  i później na podslolego rzc-  
czyckiego. O n  księcia K aro la  i dw óch  jemu d o d a 
n y c h  dla emulacyi obyw ate lsk ich  synów, pana Igna
cego W o ło d k o w ic z a ,  chorąźyca  nadw ornego  litew
sk iego , i pana Michała R e j te n a ,  p odkom orzyca  n o 
w ogrodzk iego ,  w y u c z y ł  czy ta ć ,  pisać i p ierw iastko
w y c h  nauk, bynajm niej nie znaglając, owszem bawiąc. 
A  to  tym  sposobem : *Na wielkiej tab licy  drewnianej 
b y ło  abecadło  k redą  napisane; każdy  z uczniów stał 
o  k r o k ó w  kilkanaście od tablicy  ze strzelbą nabitą 
w  ręku ,  i trafiał w  litery w ym ieniane przez nauczy
ciela. T a k  składano sy la b y ,  po tem  w y ra z y ,  po tem  
o k re sy ,  aż póki wszystk iego  kulami n iezdołano w y 
czytać. P om ału  uczniowie naw ykli  słuchać w y k ład u  
p e w n y c h  p r a w id e ł , z w łasnej już o ch o ty  w yuczyli  
się i pisać; a t rochę  czytaniem, więcej zaś ob co w a
niem z ludźmi świadomymi, nabyli  znajomości prawa 
k ra jow ego ,  historyi n a ro d o w e j ,  i w ów czas  ważnej 
d la  nas nauki s tosunków  i zw iązków  familijnych. 
Książę w  dwudziestym  r o k u  w ieku  swojego zos ta
w szy  miecznikiem litewskim, b a rdzo  był na swojem 
m ie jscu ,  a k iedy został marszałkiem try b u n a łu  lite
wskiego, to  ju ryści aż za g łow y  się brali — tak p o 
znawał , co p raw da a co w y k r ę t ; po  skończonem  
u rzę d o w a n iu  w kró tce  drugi raz b y ł  o b ran y  m arszał
kiem, i b y łb y  nim do śmierci, g d y b y  chciał: szlachta 
pragnęła  jego, bo  n ikomu się nie dawał p o w odow ać ,  
ty lk o  własnemu światłu i sumnieniu, a lepszych  do- 
radzców  znaleźćby nie mógł. C o  się tyczy  zarzu
tó w ,  że w  m łodości okrucieństwa i ro zb o je  po p e ł
niał, jest to istna po tw arz ,  k tó ia  sama z siebie u pa
da. Książę, co w olał na Białej Rusi ośmdziesiąt 
ty s ięc y  dusz męzkich o jcow izny  swojej u trac ić ,  niż 
obcym  zaprzysiądz w ierność przeciwną jego sp o so 
bow i myślenia, dowiódł,  jak miał serce n ie ty lko  da
lekie od wszelkich p od łych  u c z y n k ó w ,  ale nawet 
delikatne w uczuciu godziwości; źe zaś będąc m ło 
dym, a nie zna jdu jąc  pola, na k ló rem by  zb y t  żyw e 
jego namiętności m ogły  się w y b u rz y ć ,  na czele n a j
świetniejszej m łodzieży pędził  życie po  lasach lite
wskich  łow am i zajęty, i konno  przebiegał całe w iel
kie księstwo, to  dla tego, iż w śród  ogólnego poko ju  
szukał um yślnych  niebezpieczeństw  i t r u d ó w ,  k tó -  
remi chciał doświadczać nadzw yczajne j swojej o d 
wagi. Jeżeli czasem przez sw aw olę  jakiem u o b y 
w ate low i b y d ło  po rzn ię to ,  lub jakie zabudow anie  
s p a lo n o ,  o to  nie b y ło  p ro c e d e ru :  b o  ponosgący  
s tra tę ,  sowicie, jak sam żądał ,  b y ł  nag rodzony ;  na 
ludziach jakiegobądź stanu żadnego okrucieńs tw a n i
g d y  sic nie dopuszczano. Książę naw et p r z y  wiel

kiej po ryw czośc i  swoje’j miał serce tak  czu łe ,  że 
znieść nie mógł cudzego  cierpienia.

T o w a rz y s tw o  księcia Karola , k tóre  p a r ty a  k ró la  
Poniatowskiego, p rowadzona n a  Litwie przez  księcia 
b iskupa wileńskiego Massalskiego, hajdamakami na
z y w a ła ,  by ło  złożone z ludzi św ia tłych , w  w ierze 
dla o jc zy z n y  n ieskazite lnych, ani krwi ani t ru d ó w  
dla niej nie ża łu ją cy c h ,  i godnych  zająć n iepośle
dnie k a r ty  w  dziejach polskich. B y ł  tam pan  W o -  
łodkow icz,  k tórego  odwaga i nadludzka siła dziś za 
bajki uchodzićby  m og ły ;  największy ulubieniec księ
cia, op łak iw any  p rzez  niego całe życie , g d y  w  p o 
łow icy  dni swoich zginął niefortunnie. B y ł  i pan 
Pac, s tarosta  zio łow ski,  później marszałek jeneralny  
konfederacy i Barskiej na  L i t w i e , k tó r y  w ola ł  być  
tułaczem do śmierci,  niżeli odstąpić swego p rz e k o 
nania. B y ł  pan R zew usk i ,  w ów czas  podsloli  lite
wski, św ietny regim entarz te'jże konfederacyi,  a szwa
gier księcia Karola . O n to  w  n o c y  przez lo ch y  p o d 
ziemne prow adzi ł  nas do  K ra k o w a ,  gdzie załoga 
n ieprzy jac ió ł została wry r z n ię t a , a stolica Polski 
o sw obodzona .  B y ł  pan Ogiński, w o jew odz ie  w iteb 
sk i ,  co g d y b y  nie zginął w  p o je d y n k u  z rąk  jak ie 
goś magnata węgierskiego, do  najpierwszycli rzeczy- 
pospolitej doszed łby  b y ł  zaszczytów. B y ł  pan Zaba, 
później w ynies iony  na w o jew ódz tw o  połockie jed n o 
myślną w olą  P o łoczan ;  b o  w  tern jednem w o je 
w ództw ie  szlachta zachow ała do końca  w o ln y  w y 
b ó r  swojego w o jew o d y .  B y ł  pan Slizień, sędzia 
ziemski slonimski, k tó r y  um arł  w  Carogrodz ie  z m o 
row ego  pow ie trza ,  podziela jąc w ygnanie księcia K a 
rola. Był pan  Chomiński, co będąc w o jew odą  mści- 
s ławskim marszałkowa! na sejmach i trybunałach ,  
zawsze św ie tn ie ,  zawrsze p rzyk ładn ie ;  a razem b y ł  
wielkim wierszopisem, i jakem słyszał od  ludzi, k tó 
rym  w ierzyć m o ż n a , w  R zym ie naw et za mądrego 
uchodził.  B y ł  pan S zczy t,  zm arły  kasztelanem po- 
łock im , mąż w  prawnictwie n a rodow em  głęboki, 
k tórego pisma zatracone n ieodża łow aną są szkodą 
dla publiczności. B y l i :  J a n u sz  G óreck i i Maciej 
D erae s ,  co później w  kon fede racy i  Barskiej ani 
F rancuzom  nawet nie ustępow ali w  nauce w y ty k a 
nia obozów . Było  i w ielu  innych jeszcze ,  sk łada
jących  bandę  zw aną albeńską, k tó re j  synowie i wnuki 
żyją. Zdaje się, źe k to  takim młodzianom d o w o 
dził i sobie ślepe ich przywiązanie uzyskał,  nie mógł 
b y ć  sam bez w ielkich przym iotów . K ażdy z nich 
sposobił się do  rycersk iego  rzemiosła , i im k to  za- 

; pamięlalszy dal d o w ó d  odw agi,  tein w yższy  szacu
nek  u ko legów  otrzym ywał.  R a zu  jednego pan 
W ołodkow ńcz  z oszczepem w  rę k u ,  p o je d y ń c z o  w y 
szedł na  niedźwiedzia lekko postrzelonego, i śmiało
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go u g o d z ił; nie oszczep złam ał się m iędzy zebrami, 
a niedźw iedź do ostatniego stopnia rozdrażn iony na 
niego się rzuc ił. Ten nie tracąc przytom ności, drze
wcem w  ręku zostającem tak siln ie po łb ie  go ude
rz y ł, źe niedźwiedź upadł p rzyg łuszony, a pan W o 
ło d ko w icz  nie dając mu czasu p rzy jść  do siebie, k o r 
delas w sercu u to p ił. Pan K o s tro w ic k i, straźniko- 
w icz  p ińsk i, także a lbeńczyk, w  Łachw ie  przesadził 
na kon iu  ró w  dw a sążnie szeroki i  ty leż g łęboki, 
k tó ry  otaczał zamek łachew ski. Raz cała banda al- 
beńska, na dz ie lnych  koniach, z naczelnikiem swoim 
przypadkiem  nadjechała b lisko  ka rczm y , k tó ra  się 
b y ła  zapaliła. Ogień b y ł  s tra szn y : aż tu  pan sta
rosta z io ło w sk i z panem podslo lim  litew sk im  odzy
w ają się do ra tu ją cych : »Idźcie p recz, m y za spa
loną karczmę w ynag rodz im ; będziem y się b i l i  w  sie
n iach, a n ik t niech się nie w aży do nas przystąpić, 
p ó k i jeden z nas rannym  nie zostanie . « —  T o  w y 
rzek łszy w lec ie li do sien i, i b ić  się zaczęli w  pała
sze: a źe obadwa b y li gracze, po tyczka  długo trw ała , 
siano zapalone w  stodole padało-na n ich , w  oko ło  
w szystko  go rza ło , n iew iedzieć czenr ju ż  oddycha li: 
nakoniec pan Pac obciąw szy n iżej ram ienia pana 
R zew uskiego, na sw oich rękach w yn ió s ł go z po 
śród ognia, tak źe i  suknie podpalone m ie li i sami 
b y li osmaleni, aż się z czup ryn  im  k u rz y ło . K tó ż 
b y  zresztą w y lic z y ł w szystkie  podobne pop isy  —  
n ik t temu dzisiaj i  w ia ry b y  nie d a ł, gdybym  opo
w iada ł c z yn y , na k tó re  jednak patrzałem .

K ie d y  bezkró lew ie  nastało, książę już  b y ł w o je 
wodą w ileńsk im , i szczerze pomagał k ró lew iczow i, 
p a rtya  zaś przec iw na , słaba w  narodzie , ale silna 
żołnierzem obcym  przez nię sp row adzonym , naje
chawszy se jm ik, z podeptaniem praw a pospolitego 
gw ałtow n ie  wszędzie sw o je  sądy kap tu row e  narzu
c iła , i nie dbała na manifesta uciśnionej szlachty. 
J W .  C hrep tow icz , później podkanclerzy litew sk i, 
został wtenczas, Boże mu odpuść, sędzią ka p tu ro 
w ym  now ogrodzkim . W ia d o m o  jest w szystkim , jak  
w ie lka  powaga by ła  ka p tu ró w ; bo  w  czasie b ezkró 
lew ia  ju rysd yke ye  sądownicze zw yczajne ustaw ały, 
a w ładza trybuna lska  ziemska i grodzka ściskała się 
w  kapturach. O toź pan C hrep tow icz, co b y ł  w ie l
k im  znawcę sreb rn ików  starożytnych, a p rzytem  lu 
b i ł  zbierać do h o lle k c y i i ru b le , chcąc zastraszyć 
partyą M oskw ie  i panu s to ln iko w i Poniatowskiem u 
przeciwmą (to  jest ca ły  naród, m niej kilkadziesiąt łu 
d z i) , w yd a ł m andat, aby w szyscy N ow ogrodzanie 
należący do bandy a lbeńsk ie j, s taw ili się zaw iło  
przed sądem ka p tu ro w ym , dla dania odpow iedzi na 
zarzu ty im  uczyn ione , ja k o b y  w raz z księciem w', 
w ileńskim , rabunków  i g w a łtó w  się dopuścili po nie

k tó rych  domach szlacheckich. D la  czego ten man
dat i na samego księcia nie by ł  po łożony, dom yś lić  
się nie um iem ; chyba jedyn ie  w  ce lu , aby księcia 
od p rzy ja c ió ł jego odłączyć, i  w  nich ku niemu nie
ufność w zbudzić. Jeżeli taka b y ła  m y ś l, to  pożą
danego sku tku  nic o trzym ała . M łodzież now ogrodzka 
hulała sobie w  N ieśw ieżu , a książę w cale do czego 
innego ją go tow a ł, niż do stawienia się na wezwanie 
ka p tu ró w . A le  pan W o ło d k o w ic z  przym usiw szy 
woźnego do zjedzenia p o z w u , z k tó ry m  ten p rz y 
b y ł ,  napisał przez niego do pana C hrep tow icza , źe 
na term in stan c z patronem  sw o im , któ rego w o 
źnemu pokazał. B y łto  nahaj z boćkow  skie j fa b ry k i; 
bo  011 m ia ł trz y  nahaje: rzem ienny na pana C hrep- 
tow icza ; je d w a b n y , przeznaczony panu s to ln iko w i 
P on ia tow sk iem u, co już  otw arcie  szedł do k o ro n y ; 
a tize c i z n ic i z ło tych  p le c io n y , na księcia biskupa 
w ileńskiego kniazia Massalskiego. Poczein dob ra 
w szy sobie sześciu tęgich rębaczyr, nadw ornych  n ic- 
świeźskich, i  dw óch z bandy a lbeńsk ie j: W ę c ła w o - 
w icza i  W a zg ird a , je d yn ych  do nadstawiania łba, 
puścił się do N ow ogródka , i chociaż ro ta  n iep rzy ja 
cielska stała w  m ieście, p rosto  poszedł ze swoim  
pocztem na ratusz. Jak go pan C hrep tow icz  przez 
okno zobaczy ł, ty lne in i drzw iam i um kną ł, nie po - 
glądając za siebie, i aż w klasztorze D om in ikanów  
się oparł. Pan W o ło d k o w ic z  przyszedłszy do izby, 
a pana C hreptow icza nie zastawszy, zapytał po trz y 
k ro tn ie , gdzie pan sędzia k a p tu ro w y , co go ma są
dzić. Pan re jen t M atusew icz, p o u fa ły  pana C hrep 
tow icza, chcąc miną nadrob ić, odezw ał się: »Co to ,  
wpan nachodzisz ju ry s d y k c y ą , ja kbyś  nie w iedzia ł, 
że ona ma ju s  g la d i i  w  ręku?« —  A  pan W o 
ło d k o w ic z : »A to p iękny sędzia k a p tu ro w y , co in - 
notescencye stronom  posyła, a sam w  dzień te rm inu 
się chow a! W  n iebytności sędziego ju ry s d y k c y ą  
p rzy  panu p isarzu; w ięc m ój patron przed wpana 
m oją sprawę w p row adz i « — . D o p ie ro  pan W ę c ła -  
w o w icz  i pan W a zg ird  po rw aw szy pisarza, p o ło ż y li 
go na stole sądow ym , a pan W o ło d k o w ic z  swoją 
ręką o d lic zy ł mu sto b a to g ó w , w  obce całej pale- 
s tr y ,  patrzącej na to  ob o ję tn ie , bo  wszystka b y ła  
z łożona ze s tronn ików  R a d z iw iłło w sk ich . O ćw iczy - 
w szy pisarza, zabra ł pap iery  sądu kapturowego, i za
w ió z ł je  z sobą do N ieśw ieża, dokąd dosta ł się ze 
sw ym i bez szwanku.

W k ró tc e  po tem zdarzeniu, pan s to ln ik  litew sk i 
ogłoszon b y ł k ró lem , w ięc ka p tu ry  u s ta ły , sądom 
ziemskim i grodzkim  czynność w rócono , i b rano  się 
do urządzenia try b u n a łu ; ale szlachta nie mogła z je 
chać się na depulatskie se jm ik i: k tó ry  nie b y ł  z par- 
ty i  k ró la , tego nie puszczono, a źe mało k to  na L i-
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twic do niej należał,  w  w ielu w o jew ódz tw ach  po  
k ilku  obyw ate li  se jm ikowało . T y m  sposobem  ze 
b ra ł  się w  N o w o g ró d k u  t ry b u n a ł  z depu ta tów  na
rzuconych  przez s tronnic tw o, i pod  laskę jw. P rze-  
ździeckiego, co później zos tał podkanclerzem , a b y ł  
głów nym  nieprzyjacie lem księcia K aro la  Radziwiłła. 
Książę b iskup wileński sam zjechał na reasum pcyą 
trybuna łu ,  b y  ucisnąć księcia w o jew o d ę  i jego p rzy 
jaciół, a książę już nie mając w  niczem nadziei,  ty l 
k o  w  orężu, podniósł konfcderacyą Nieświeżską, do 
k tó re j  się wiązało, co ty lko  b y ło  poczciwego w  L i
twie. (D okoń czen ie  n asta jp i)

O cmancypowaniii się stosunków  
familijnych.

1. Slósnnek żon y  do m ęża w noics~yc7i czosnek.
(C ią g  da lszy .)

Innego zupełnie rodza ju  b y ła  cześć, k tórą  o d 
daw ano  kobiecie za czasów  galanteryi francuzkiej. 
W  w iekach  rycersk ich  nie miano na uw adze nic 
zdrożnego; do uszanowania nie mięszaly się w zg lę
dy  zm ysłow e, cześć ow oczesna  b y ła  to  raczej a p o 
te o z a ,  ho łd  g łębok i,  relig ijny ,  sk ładany  boskości 
n a tu ry  n ie w ie śc ie j , i dla lego jak  po kościołach 
ko rn e  Bogu niesiono m o d ły ,  a hu lano ,  ło trow ano  
po  b u r g a c h , tak  publicznie uwielbiano niewiastę 
p r z y  tu rn ie jach  i u roczys to śc iach ,  a w  dom ow em  
pożyc iu  żelazną ręką w odz ił  mąż nad  nią d e sp o ty 
czne panowanie, Ugrzeczniona d w o rsk o ść  ten sam 
polem  zachowała p o zó r ,  to  samp ograniczenie s z a 
cu n k u  i uwielbienia dla płci pięknej na fo rm y ze 
w nętrzne.  W  gruncie nie by ło  dla niej poważania 
opartego na rze te lnych  zasługach k o b ie ty  N ic sza
no w an o  Żony, m atki,  gospodyn i,  ob y w ate lk i ,  ale 
szanow ano ko b ie tę ,  a w  kobiecie nie widziano jak 
dawniej idea łu ,  ale u ia leryalność i jej zm ysłow e 
strony. G d y b y  p o zó r  w  ogólności m ógł mieć jaką 
w ar to ść ,  rze k łb y m , że o ty le  niżej stała teraz nie 
wiasla p o d  względem zewnętrznego uważania.

W s z a k ż e  zyskała wiele w rzeczyw is tości ,  bo  
panow anie  ciała bezpośrednie j działa i w p ływ a b a r 
dziej na stósunki ludzkie ,  niżeli panow anie ideału. 
Mało jest ide a ln y c h ,  a cielesnym każdy. I)Ia tego 
to  kobieta potęgą wdzięków i u r o d y ,  jak niegdyś 
w  Atenach i u  R zym ian ,  zaw ładła znow u nad  se r
cami m ężów , w ystąp iła  z ukryc ia  na jaśnią , z o d 
ległych kom nat zam kow ych  n a .s a lo n y ,  a często na 
scenę dziejów. G a lan te rya  K aro la  Y. u ra tow ała  
go n a  d w o rz e  F ranciszka  I . ,  i spuszczony  n iezna
cznie z palca k o sz tow ny  sygnet na po d an ą  sobie

miednicę przez piękne ręce  w ładczyn i  królewskiego 
se rca ,  w ym azał go z lis ty g łupców , k tórą  błazen 
obnosił *). O d  początku 16go w ieku  aż do  rew o- 
lucyi francuzkiej kobie ty  na  dw orze  wersalskim 
rządziły  sprawam i p a ń s tw a , a w p ły w  i w ładza ko 
chanek  k ró lew skich  począwszy od D i a n y  z  P o i 
t i e r s  aż do pani P o m p a d o u r  b y ły  niesłychane.

D w ó r  by ł p rzyk ładem  dla szlachty. T o  samo 
zgorszenie pow tarza ło  się wszędzie. K obieta  o p u 
ściła familijne stanowisko i wyzwalała  się do p u 
blicznego działania na ró w n i  z  mężczyzną. Ś rodk i 
zaś ,  k tórem i te j  e inancypacyi dopinała, b y ł  p o w ab  
u r o d y  i sidła miłości. G a lan te rya  w yrodzila  się 
w  czas u  mężczyzn na za lo ty ,  u kobiet na  kokiete- 
ryą .  B y ć  galantem b y ło  to sam o , co być rozw io-  
złych oby cz a jó w ,  ty lko  że taki bezw styd  w ystępu
ją cy  w  formie dobrego  tonu  b y ł  pozw o lo n y  i p rz y 
ję ty. N ie r a z i ło b y  najszkaradniejsze m alowidło, 
by lebyś  je  w  złote i ozd o b n e  ramiki opraw ił ;  p o 
dobnie  w' s ło d y c zy  pięknych s łó w e k ,  e ty k ie ty ,  ce
rem onii ,  grzeczności,  ja d  m oralności rozgnieżdżał 
się. D zia ło  się to  sam o, co za zepsucia w ieków  
cesarskich rzym sk ich ,  ty lko  że się działo w formie 
n ib y  p rzys to jne j .  G ad  plugaw y założył sobie mie
szkanie w śró d  róż i jaśminu, w ś ró d  w oni i blasku. 
D o  zalo tów  należało  rozczulenie, poezya  życia siel
skiego, ga j ,  s łow ik ,  s t rum yk i ,  p rzy g o d y  nadzw y
czajne i ty le  innych  aw an tu r  rom antycznych .

C a ły  ten  s to sunek  kob ie ty  do mężczyzn w  o- 
gólności odbić się musiał w  szczególności w  fami
lijnym s to sunku  żony  do  męża. W i e r n o ś ć  małżeń
ska stała się przedm iotem  pośmiechu i szyderstwa, 
d om ow e cno ty  żony  nazyw ano mieszczaństwem 
( b u rż u a z y ą ) ,  m oralne zasady b rak iem  wychowania. 
D am a to w arz y s tw  dobrego t onu ,  dama sa lonow a 
w yzw olić  się b y ła  powinna z ty c h  form gminnych 
i staroświeckich. W te n c z a s  to  b y ł y  w  modzie za
s a d y ,  jak  następujące: «Le mari,  qui \o u d r a i t  seul

* )  K arol V . cesarz wiódł cztery w ojny z Francisz
kiem  I. królem  F ra n cy i, najzaciętszym  nieprzyjacielem  

! sw oim  z powodu ryw alslw a o lioroiię cesarską N iem iec. 
T rzeba było K arolow i dla poskrom ienia niepokojów w pro- 
w incyach B rabanckich, stanąć tam jak  najprędzej, i dla 
tego  obrał krótszą drogę przez Francyą. jłlial ty le od
w agi czy lekkom yślności w przejeździć wstąpić na dwór  

i Franciszka I. W śr ó d  uczty błazen nadworny obnosił 
listę  g łupców  znajdujących się  na dworze królew skim . 
F ranciszek zajrzał w n ią , i obaczyw szy na czele  samo 
im ic K orola Y . ,  r ze k i;  -a c o , jeże li g o  zdrowo w ypu
szczę?*  — -N atenczas, najjaśniejszy Panie, w ym ażę im ię 
K arola a napiszę Franciszka J> K ról m yślał istotnie o 
pochw yceniu przeciw nika sw o jeg o , i K arol b y ł w in ien  
ocalenie ty lko zręczności sw ojej, z jak ą  um iał ująć sohic  
kochankę królew ską.
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posseder sa femme serait regarde comme un insen
se, qui voudrait jou ir de la luniere du soleil a l’ex- 
clusion des autres homines.» — «Q uand Ies maris 
prom ettent a uue femme, qu’ils l’aimeront toujours, 
ils supposent, qu:elle dc son cole leur promet 
d ’etre toujours aim able, et si clle manque a sa pa
ro le , ils lie se croicnt plus engages ii la Ieur.» — 
(M ontesquieu lettres persannes 1. 55.) — M ary a 
Leszczyńska, córka króla naszego Stanisława, w y
dana za Ludw ika X V ., była takich zasad dotkliwą 
ofiarą. Bo w owej porze to zgorszenie nie prze
szło jeszcze do Polski. Była to emencypacya cia
ła , nie kobiet. Porzuciły  w stydliwość, tę  tarcz 
przyrodzoną niewinności sw ojej, a galanleryą za
k ry ły  się jak parawanem przed światem. Ś luby 
u  ołtarza b y ły  takim parawanem. K obiety raz 
w yzw olone stały się w krótce mistrzyniami w szkole , 
złego, i same wśród mężczyzn m nożyły sobie ade- j  
p tó w , jak gdyby pragnęły winę własną zatrzeć, j  
zastawić ilością w inow atych, o słabość męzką o- j 
przeć własną słabość.

Zepsucie tego rodzaju pociągało za sobą wszę
dzie upadek państw i narodów , llew olucya fran- 
cuzka była takąż samą Nemesis dla dw oru panują
cego i stanów w yższych, tam w łaśnie, gdzie zte 
najbardziej grassowalo. Massa ludu nie upadla tyle 
w obyczajach, bo złe idąc z góry  nie doszło je 
szcze do w arsztw  najniższych Dla tego też rewo- 
lucva francuzka nie doprowadziła do upadku naro
du ale do jego regeneraryi. Straszliwym rozlewem 
krwi i wśród okropnych boleści odbyło  się to od
rodzenie Rak, co toczył ciało społeczne, musiał 
być  w yrżnięty, a im głębiej się jadem wpił w zdro- j 
w e członki, tem boleśniejsza musiała być operacya.

Donkiszotyadą rozwiązała się cześć rycerska 
dla niewiast, terroryzm em  galanterya francuzka. — 
Tak spełzły oba poetyczne stanowiska, ideału i cia
ła ,  na jakich kobietę postawiły chrześciańskie w y
obrażenia; taki został owoc po opadnieniu kwicia. 
N ie tam więc padły ziarna prawdziwie chrześciań- 
skiego wyzwolenia kobiety na żonę; aby  podstawą 
małżeństwa była miłość, aby małżonkowie byli je- 
dnetn ciałem i jedną duszą, aby żona porzuciła 
ojca i m atkę a poszła za mężem; aby wreszcie 
m ałżeństwo b y ło  przymierzem dozgonnej miłości 
zawartem przed Bogiem i dla Boga Jak o  C h ry 
stus sam w niskości i stajence by ł zrodzon, tak i 
ustaw y chrześciańskie co do małżeństwa i sw obód 
kobiecych nie na wielkim świecie, ale na poniżu 
towarzyskiej społeczności rozw inęły się. Tam, 
gdzie żona nie przestała być żoną, matką, gospody
nią i obywatelką — w stanach średnich — w  sa

mej prozie społecznej, 1— tam się oraz wyzwoliła 
do stanowiska, jakie jej nauka nowego zakonu n a 
znacza.

Fantastyczność wieków rycerskich znikła jak 
fata morgana, dw orsczyzna wyszumiała; w róciło do 
nicości, co nie miało treści, a w śród tego podnio
sły  się oświata i dob ry  by t miasta i pow stał stan 
średni, do którego dolicza się to wszystko, co z po
ziomu i nieokrzesania niższych stanów  doń podnosi 
się, i ,  co z wyższych stanów po odrzuceniu fonn 
próżnych i niewłaściwych do średniego stanu zstę
puje. O bowiązki żony są tu przedewszystkiem  
obowiązki matki i pani domu. W ładza  jej w tym 
zakresie nieograniczona. Rów na we wszystkiem 
mężowi zostawia mu działanie na zew nątrz, a sama 
jest środkiem familijnym, około którego stacza się 
dom cały i rodzina. Daje i zasięga rad y ; uprzy je
mnia mężowi chwile pożycia i równego uprzy je
mnienia jest uczestniczką. Żadne formy etykietalne 
nie krępują małżeńskiego pożycia, wina i zepsucie 
nie kazi zaufanie, ani podkopuje miłości w zajem 
nej. Zona jest przymilającą się bez przym usu, k o 
chającą bez udaw ania, zaufaną mężowi bez granic; 
w dostnlecznem zatrudnieniu domowem nic zna nu
dów i jest bez pretensyi wyższego znaczenia. W ie l- 
kiem jest powołanie kob iety : być nielylko matką, 
karm icielką, ale i chowanną rodzaju  ludzkiego. — 
Zresztą służą jej te same praw a, co mężowi; ta 
sama opieka rządu i nad nią się rozciąga. Zasła
niają ją ustaw y krajow e od nadużyć w ładzy mę
żowskiej, bo praw o chce, aby  mąż b y ł podporą 
nie tyranem  żony. K obieta ma porów no z mężem 
praw o posiadania i nieograniczonego nią dispono- 
wania w łasnością, praw o spadku , praw o skargi i 
wnoszenia o rozw ód lub separacyą. W o ln o  jej 
wyzwalać się i do zatrudnień męskich, poświęcać 
się naukom i sztukom pięknym , w ystępow ać jako 
nauczycielka, autorka lub artystka.

To jedno chyba może się jeszcze dziś w ydać 
niesprawiedliwością niewieściego stanu, że kobieta 
nic w ybiera , ale byw a w ybieraną. Nie wrolno jej 
brać inieyalyw y otworzenia uczuć i woli swojej 
W szakże i ten zw yczaj, będący więcej skutkh m 
konweuiencyi i pewnej pruderyi kobietom właści
w ej, zaczyna upadać. U  nas w dow y mniej się już 
doń stosu ją , a w Amerykańskich stanach zjedno
czonych panny same starają się o mężów.

(D a ls zy  ciąg nastcfjpi.J



R O Z M A I T O Ś C I .  I
G e o r g e  S a n d  (A u ro ra  D u d ev a n t) ,  je s t  w z ro 

stu  niaJcgo. S k łonna  do o ty łości,  żw aw a ,  można 
pow iedzieć  gwałtowna w e w szystkich poruszeniach, 
raczej p o ry w a  niż chw yta przedm ioty . R ęce  i nogi 
maleńkie i śliczne. Scięgła blada tw arz  pełna d o 
w cip u ,  lecz ani ś ladu daw nej p iękności,  ty lko  oko  
zachow ało  szczególniejszą św ietność, wielkie, c ieka
w e ,  w ciągłym zostaje ruchu  i pew nej dumnej nie- 
spokojuości.  Po obu  stronach skroni w y d a tn e  zm ar
szczki świadczą o pracach  m yśl i ,  o wysileniu ciała. 
C z o ła  w ysokiego  nigdy zupełnie n ie o d k ry w a ,  j a 
k o b y  chciała kłaść wdzięczne w ięzy na tle jące w e 
w nątrz  m yśli:  w  ogólności lubi się stroić w  perły, 
z ło to  i kw iaty  —  w tem zupełnie jest kobietą. 
P e łn e  czarne w łosy  spływ ają na długą białą suknię. 
Zresztą żadnych  nie ma p re tcn sy i ,  gorący  bierze 
udzia ł w e  w szys tk ich  w znios łych pytaniach tego 
czasu — i w łaśne uznawanie zasług współubiegają- 
cycli się wielkich ludzi b ron iło  ją dotąd przed nie 
nawiścią i zazdrośc ią  tak zw anych szkół. W ie lk ie  
sw e iinic nosi z p raw dziw ą godnością.

P o e z y a  k o n t r a d a n s u .  S ądzono  zaw sze ,  że 
kon tradans  je s t  zimnym, jedno tonnym  tańcem, a je 
dnak  przedstaw ia 011 m ały  dramat. D w ie  pary  zb l i 
żają się ku  sobie. W  »Pantaiou« zabierają zna jo 
m ość ,  a p rzez  chainc anglaise i chaine des dames 
bliżej się poznają. M ężczyźni pozostają  damom, 
a dam y m ężczyznom  jeszcze wiernemi, nieopuszcza - 
ją się wzajem ani na chwilę, chyba  w niewinnej 
chainę des dames. W  »Ete« stosunek ten sta je  się 
p o u fa lsz y m ; obiedwie s t ro n y  ku  sobie pospieszają, 
każdy  mężczyzna tańczy z damą naprzeciw  stojącą, 
nie zbliżając się przecie do n ie j,  ani chw yta jąc  za 
r ę k ę ,  oko  jednak  już zaczepia. «Poulc« więcej łą
czy  tańczących, obie p a ry  przez chaine mieszają się, 
mężczyźni to  tę to  ow ą rękę damom podają.  «Pa- 
« tourelle« daleko w ięcej  pozw ala ,  obie dam y p rz e 
chodzą następnie na przeciwne s trony , każdy  z męż
czyzn  odstępu je  d am y  swem u w spółzaw odnikow i.  
W e  « F in a le « nakoniec pow szechne nastaje p o że
gnanie.

S cr ibe  i A u b e r  napisali now ą operę  komiczną 
p o d  ty tu łem  » k le jno ty  koronnc«  , najoryginalniejszą 
w  swoim rodza ju .  G łów ną osobą jest k ró low a p o r 
tuga lska ,  k tó ra  oprócz  tego jeszcze przew odz i b a n 
dzie rozbójn ików  i fałszerzy m onety ,  a chcąc ukryć  
przedaż k le jno tów  k o ro n n y ch ,  k tóre  żydom odstą
piła, dla zapełnienia kassy państwa, rozkazała  swoim 
pow iern ikom  p o d o b n e  k le jn o ty  naśladow ać i p o d 
sunąć. Tym czasem  pokochała  się w  m łodym  męż

czyźnie ,  k tó r y  przypadkiem  zabłąkał  się do  ow ych  
jask iń ,  w  k tó rych  ona panuje  p o d  nazwiskiem 
K a ta rz y n y  cyganki,  i b ierze go nareszcie za męża. 
Pow iern ik  tej k rólow ej,  k tó ry  w lak n ad z w ycza jny  
sposób  napełnia kassy ministra finansów, jest łotrem, 
skazanym  przed niedawnym czasem na spalenie ż y 
w o na stosie. T ego  stawia na czele tajnej poli-  
cyi ,  tu  odznacza się przebiegłością i d o b rze  służy, 
b o  sam n iedaw no  do rozbójn ików  należał.  P rz e 
śliczne m elodye  w trącone  do samej u w e r tu ry ,  od  
razu  zapew niły  wzięlość lej sztuce. W  ogólności 
odznacza się cała ta kom pozycya  słodyczą i u r o 
kiem w  rozm aitych częściach i dla tego zyskała p o 
w szechny  oklask. T e x t  sam rozśmieszał serdecznie 
publiczność.

O k r u t n a  w i ę k s z o ś ć .  Pew ien człowiek o ob łą
kanie pode jrzany  i o sadzony  w  dom u  w aryatów , 
zapy lany  zos ta ł ,  jakim sposobem  dostał się do to 
w arzys tw a ob łąkanych : » pokłóciłem się z ludźmi,
pow iedzia łem , źe w szyscy  ludzie są w aryac i ,  a lu 
dzie rzek li ,  żem ja w a rv a t ,  i tak przegłosowali 
m n ie .«

P ro feso r  N asse w  Bonn w ynalaz ł  instrument, 
T hana tom eter  nazwany, k tó ry  n iezawodnie ma oka
zyw ać, czyli człowiek w rzeczy samej lub  pozornie  
obum arł .

W  mieście Granadzie  szczególniejszy w y d arzy ł  
się w tym ro k u  p rzypadek . U trzym uje  się w  całej 
Hiszpanii zw yczaj,  iż zmarłego w prow adza ją  do  k o 
ścioła i tak d ługo w nim sp o c zy w a ,  aż go do g ro 
bu  poniosą. Pew ien Jo se  de  Goinix umarł w G ra 
nadzie ,  po łożono  t ru p a  w  trumnie i zaniesiono do 
kościoła. Z rana  zgromadzili się krewni do kościoła, 
chcąc o ddać  zm arłem u ostatnią p rz y s łu g ę ,  lecz ten 
na podziw w szystkich klęczał przed ołtarzem na k o 
lanach i odm awiał m odlitwy Z m arły  o ż v ł  w nocy  
i odb ił  w ieko  trumny.

W  P aryżu  żyją dwaj A m erykanie  nadzw yczaj 
bogaci:  pułkow nik T h o rn  i bankier  W e i s ,  którym 
na m yśl przyszło daw ać ba le  a ry s tok ra tyczne .  D w aj 
z iom kowie tychże p rzy b y li  n iedaw no  temu do Pa- 

pan Riughain i pani Moltou, jeszcze ich w tein 
chcą przewyższyć. D um ni ci Y ankeesow ie nie chcą 
u siebie dozw olić  n ikom u  tańczyć  lub wypić szklanki 
ponczu, co b y  nie w y k az a ł  czterowiekowego szlache
ctwa tak z s t rony  ojca jako teź  i matki.  Pani Bing
ham szukała długo p o  spisach osób ,  k tó reb y  w ar to  
zaprosić; spis księżnej Decazes był zby t  mieszczań
ski, h rab in y  St. A de lgonbe  z b y t  juste milieu, n ak o 
niec obrała  listę osób  księżnej Rohan, o klore'j wie
dzą, iż zawiera najczystszą krew z przedmieścia 
St. Germain.
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Jeszcze  p rzed  kilku  la ty  nie cierpiano w  S ta

nach Z jednoczonych  baletu  na tea trach ,  uważając 
go za rzecz nieprzyzwoitą .  —  O d  ow ych czasów 
wielka zaszła zmiana w  obyczajach  Am erykanów. 
T a k  opow iada o baletniczce F a n n y  Elssler gazeta 
w ychodząca p o d  ty tu łem  "Intelligencer,, w R ichm on
dzie sto licy  W irg in ii ,  w  sposób  daleki od praw dy , 
ale znam ionujący  pew ien rodzaj podob ieństw a,  kie
d y  w yśm iew a zapał pierw szych obyw ateli  R ich
m o n d u  w  p rzy jm ow aniu  tej taneczniczki. S łucha j
cie! mówi "Iutelligencer», b oska  F a n n y  Elssler, cza
rująca taneczn iczka ,  ukończona ar tys tka ,  mila pi- 
rue tka  p rzy b y ła  do  R ichm ondu. P rz y b y c ie  jej 
oznajm iono biciem w d zw o n y ,  hukiem armat. M a
y o r  (p re zy d e n t)  w y sze d ł  naprzeciw  i miał do niej 
m ow ę najuroczystszą .  Potein u tw o rzy ły  się szeregi 
i ru szy ły  z największą powagą o samej jedenastej 
godzinie. P rzew odniczyli  t łum om : M a y o r  miasta, 
a łderm anow ie i r ad z cy  miasta, g u b e rn a to r  i radzcy  
s tanu ,  sędziowie. —  P o  nich n as tępow a ły  nosidła 
z krzesłem na nich us taw ionem , na niein boska 
F a n n y  siedziała ,  niesiona przez  sześciu cz łonków  
se n a tu ,  z prezesem na czele, cz łonkow ie izby p o 
selskiej, oficerowie siły lądow ej i m orsk ie j,  a na- 
kon iec  m nóstw o obywateli.  P rzed  wszystkiemi nie
siono chorąg iew , a za nią pos tępow ał  korpus  m u
zyki. T łu m y  ud a ły  się na  kap i to l ,  z kąd boską 
F a n n y  zaprow adzono  do  izby  poselskie'j i u sadzo
n o  po  praw ej stronie p rezesa ,  k tó r y  n iezwłocznie 
posiedzenie o tw orzy ł .  W i e l e  m ów  powiedziano 
n a  cześć miłego gościa i nakoniec  od roczono  p o 
siedzenie. Szeregi na no w o  u tw o rz y ły  się i to w a 
rzyszy ły  boskie) F a u n y  do  hotelu o b o k  teatru  
M arshall,  w k tó rym  dla nie) p rzysposob iono  naj- 
pyszniejsze kom naty .  P rzez pozostałą  część dnia 
o taczały  t łu m y  ciekawych jej mieszkanie , nie by ło  
w ie k u ,  ni p łc i,  ni s tanu , k tó ry b y  nie dzielił n iepo
wściągliwej ciekawości widzenia ubóstw ianej cudzo 
ziemki. Jedni błagali o loczek, inni o trzewik, inni 
o kaw ałeczek pończoszki na  pamiątkę. F a n n y  oka
zała się kochania godną,  u raczy ła  w szystkich  i z ca
łą serdecznością i lubością przysłuchiwała się p ro 
śbom.

S ław n y  rzeźbiarz M arochett i  u k o ń cz y ł  model 
do  statui L a  T o u r  d’Auvergna, pierwszego g re
nadiera F rancy i.  O dleje  ją z b ro n zu  dla miasta 
C arha ix ,  miejsca urodzenia L a  Toura . Miasto to 
przeznaczyło  na  godne  ukończenie tego pnsągu 
trzecią część s u m m y ,  jaką opłaca rocznie w  p o d a 
tkach. M arochett i  nie p rzy ją ł  żadnego w y n ag ro 
dzenia za robotę .  P o d s taw a  posągu będzie z gra
nitu.

Z n an y  księgarz L adyoca t  w  P a r y ż u  żali się 
m o c n o , iż polityka bardzo  mu szkodzi w przedsię
wzięciach. W s z y s c y  au to row ic  jego zostali u rzę
dnikami pańs tw a i czasu teraz nie mają do  ukoń
czenia dzieł u  nich zamówionych. P o w iad a :  g d y b y  
Villemain nie został ministrem, b y łb y  pisał hisloryą 
Grzegorza  I \  i O jc ó w  kościoła : gdy b y  nie po li ty 
k a ,  d o k o ń c z y łb y  Barante h is toryi parlam entu  p a 
rysk iego; T h ie rs ,  historyi konsu la tu  i cesarstwa; 
Mignot historyi ligi; G u iz o t ,  historyi rew olucy i an
gielskiej; M alitourne,  historyi res tau racy i ;  Salvan- 
d y ,  historyi JNapoleona, — o tóż 70 tom ów , k tóre  
mi p r z y r z e k l i , rozpoczęli  i nie dokończyli .

Pewien Anglik tak opisuje starego M ehem eda 
Alego, W ic e k r ó la  E g ip tu ,  k tó ry  w  ostatnich latach 
ty le  za jm ow ał E u ro p ę :  M ehem ed Ali ma teraz lat 
72. O gorza ły  na tw arzy  i silnej b u d o w y  ciała, 
wiekiem jednak  nieco pochy lony .  W ł a d z e  u m y 
słu , pełne życia r y s y , żar ognia w  oczach w  ni- 
czem nie zmienione. Pięć s tóp  (angiel.) wysoki,  
ja snobrunatnych , g łęboko zapadłych o c z u , ocienio- 
n y ch  wysta jącem i brwiami. U sta  jego są wązkie, 
ry s y  regularne ,  nadzw yczaj ruchom e ,  ale w  w y ra 
zie pełne  p rzy jem ności,  jeżeli jest w esołym . R ę 
koma rozpraw ia  jak  uksz tałcony cz ło w ie k , rozm a
wia bez  p rzysady  i z w ielką godnością. S k o ro  
jest n ie spoko jny ,  wiele biega po  p o k o ju ,  trzym ając 
w  ty ł  założone ręce i głośno pom rukując .  Mało 
sypia; lekarze mówią, źe jest  sk łonnym  do paraliżu 
i epileptycznych napadów , w  ostatnie w pada  w  chwi
lach uniesień. Nim los jego w  ostatnich czasach 
rozstrzygniętym  zos ta ł ,  nim p rzy ją ł  w aru n k i  mu 
p rzed łożone ,  tak b y ł  w z ru sz o n y ,  iż lekarze  radzili 
mu upuścić funt krwi. Lekarz jeden  pozosta ł p rz y  
nim na noc;  ś ró d  bezsenności w ołał na n iego,  aby  
mu opow iadał powiastki. Pałac jego w  Aleksandryi 
jest pięknie u rządzony  po eu rope jsku .  W  pokojach  
zna jdu ją  się k rzesła ,  s to ły ,  zw ierciadła, ob razy  i 
wielkie popiersie samego W ic e k ró la .  Sypia jednak 
z tu recka  na pod łodze  na dywanie . W s ta je  około 
czwartej godziny  i p rzy jm uje  każdego, kto z nim 
się chce widzieć. Zycie jego jest bardzo  p o je d y ń -  
cze ,  jada po europe jsku  p rz y  stole i pije p rawie 
co dzień bu te lkę  wina. Jeżeli  się rozgniew a, n a 
tenczas uczuć swoich p o k ry ć  nie jes t w  stanie i 
o k ro p n y  przedstawia widok.

K a r r  opowiada w  swoich »Osach«, iż na smęta- 
rzu  w' St. Denis nie masz po rzą d k u  i nie jeden  op ła
ku jąc  p rzy  grobie  drogie) sobie o s o b y ,  spostrzega 
na umartwienie w łasn e ,  iż ł z y  nad obcym  w ylew ał 
grobem. P o d o b n ie  działo się w  P a ry ż u  w  czasie 
cholery .  Z w ożono do  kośc io ła  po  kilkadziesiąt
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trunien na raz , wszystkie czarne i tylko liczbą od
różnione. D o kościoła wnoszono je  na chwilę i w o
ła n o : « szybko z numerem 1., dalej krewni do nu- ; 
m eru 1 , plączcie zm arłego! — D osyć tego — teraz 
num er 2 .,  — a żwawo płaczcie krew ni, bo my tu 
nic na żart stoim. — Nr. 3.!« — i następne w yw o- ; 
ływ ano aż do nru  6. — T u  krewni nie wiedząc, 
czyli to 6 lub 9 , zgodzili się wreszcie na to , aby 
obiedwie trum ny numerem 6. i 9. oznaczone, razem 
do kościoła wprowadzić, i wspólnie kilka chwil pa
mięci zm arłych poświęcić.

N iedaw no zmarły jenerał francuzki C lary, będąc 
feszcze porucznikiem , jechał z jenerałem  Lassale 
kabryoletem  o jednym kon iu , k tóry  bardzo często 
strachał się i b rykał. O badw a zapalili cygara i sie
dli do kabryoletu. Koń począł być niespokojnym, 
silny jenerał Lassale w strzym ywał go ile m ógł, pó
źniej wezwał tow arzysza do pom ocy, ale koń tern 
bardziej pędził. Jenerał nakoniec chw yta cugle, 
wiąże je  i rzuca na grzbiet kon iow i, założył ręce 
i pali spokojnie cygaro , porucznikow i zgasło ze 
strachu. Koń nie wstrzym ywany niczern począł bie
gać po row ach i dołach, torując drogę przez pola. 
»C zy chcesz zapalić cygaro mój C lary ?« zapytał 
jenerał. W  lej chwili wpadają oba z koniem i po
wozem w przepaść, koń na w pół rozbity, kabryolet 
połam any, C lary  ogłuszony, Lassalle podniósł się 
na nogi i pyta z krwią zimną: »Clary, chcesz zapa
lić cygaro?" C lary  zapalił je, niechcąc dać poznać 
przestrachu, trzym ał je prawie konw ulsyjnic w ustach, 
i tak w rócili obadw a pieszo do domu.

S tra ty  wylewów R odanu i Sekw any w  Listopa
dzie ro k u  przeszłego obliczono na 15 milionów 
891,434 franków.

Francuzkie w ozy pocztow e oświecają teraz prze
nośnym  gazem.

— P a r y ż ,  dnia 23. Marca 1841. — 
D opuścilibyśm y się kłamstwa, gdybyśm y w tej chwili 
chcieli utrzym yw ać, iż coś nowego w  krojach sukien 
ujrzeliśm y. T ak  jak  dawniej wycinają głęboko sta
niki, z gładkim stanikiem sznepkowym. Krótkie je
dwabne rękaw y są nader modne. R ękaw y u  lek
kich tkanin robią buchaste. Pow łoki zawsze są dłu
gie i bardzo obszerne. K olor różow y główną gra rolę.

Szlafroczki crinoline uważają tu  za konieczność, 
aby osoby i clegancyą i nadobnością się odznaczy
ły. O becnie płacą za nie od li^  tal. do 45 tal.

Suknie a la Yatteau, te  właśnie, k tó re  mają przej
rzystą pow łokę, jednę na drugiej owdcszouą coraz

krócej w kształt stopni, ujmują w b u k ie ty , często 
też w pióra lub szpinki djamentowe.

Do każdego ubrania w pojazd, lub na piesze prze
chadzki biorą damy b u rn u sy , z tą przecież różnicą, 
iż na przechadzki wybierają ciemniejsze kolory.

Na stroje głow y używano rozmaitych przedm io
tów : kw iatów , p ió r, koronek i wstążek.

Po największej części noszą w łosy fryzow ane 
i bardzo mało rozczesane na czole. N iektóre damy 
splatają w łosy w tyle, lub nakształt sznura, w spo
sób wieńca kwiecistego głowę oplatają.

N iedawno temu cały świat elegancki Paryża zgro
madził się do domu opery. Pani F . .. jaśniała uro
dą i strojem. Miała na sobie białą atłasową suknię, 
orzucouą dwiema falbanami z angielskich koronek, 
k tóre  pięły się w  górę, aż do boku, gdzie je bukiet 
białego stokrocia z sercem djamentowem i turkusem 
upiuał. Z łoty  łańcuch z podobneini kamieniami ota
czał brzeg stanika sznepkowego i łączył tenże u gó
ry , jakoteź rękaw y u dołu. M antylła i angażanty 
z angielskich koronek osłaniały z lekka jej ramiona 
i kibić. Na głowie cokolwiek na ty ł pochylony  
wianek z stokrocia, z sercem djamentowem i tu rku 
sem. Sznur podobny na czole utrzym yw ał w łosy 
z boku uczesane, a snopek turkusow y i djameutowy 
p rzystrajał kosę.

U biory  mężczyzn na rano są pojedyńcze i mało 
co różnią się od dawnych Jasno-szare lub b ru 
natne panlalony, obcisłe surdu ty  lub wieczne pale- 
toty. Na w ieczory najwięcej czarne fraki, z szero- 
kiemi połami, k tóre od ostatniego guzika się zaczy
nają. R ękaw y obcisłe. Mankietki zamiast w yłogów  
u  rękawa, klapy szerokie i płaskie na piersiach- K a
mizelek kształt póło tw arty  szalikowy.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. Stroik grecki na głowie. Suknia jedw abna, sta

nik u  góry z bułek w stążkow ych i bertą orzu- 
cony , podobne rękaw y. O d stanika ku dołowi 
dwa rzędy bufek wstążkowych, złotym sznurkiem 
obrzeżonych.

2 . Moda wiosenna. Ściągany kapelusz kwiatami 
strojny. Szlafroczek w kra tę , stanik gładki k o 
kardami zdobny. R ękaw y obcisłe. Mankietki 
z dwróch pasków karbow anych , przedzielonych 
bufką.

3. Je d w a b iy  kapelusz piórami zdobny. Szlafroczek 
z tkaniny m ieniącej, p ó ł-o tw arty , stanik chuste
czką o k ry ty , garnirunek aż ku dołowi zachodzi.

4. U biór męzki. F rak  bronzow y z szerokiemi po 
łami, na podobieństw o surduta — i świecące gu
ziki. Pantalony jasnego koloru.
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